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Czwórsojusz żąda od Grecyi gwarancyi
Grecya wobec czwórsojuszu.

Lyon, 17 listopada, 
j »Progress“ donosi z A te n : F rancya i Anglia 

zdecydowane zażądać od Grecyi gwarancyi 
J^Pieczeństwa ich wojsk na Bałkanie. Dyplo- 
fttyczne rokow ania w tej spraw ie są w toku.

Berlin, 17 listopada. 
^.Według „Vossische Zeitung*, prem ier grecki 
.^hludis ponownie zapew nił w szystkie rządy 
h^opejskie o zachow aniu neutralności przez 
j tecyę. Czwórsojuszowi Skuludis oświadczył, 
® Grecya nie jest w stanie pomódz Serbii. Żywi 
l^zieję, że czwórsojusz więcej nie naruszy neu- 
p hośc i, \ ło  do Bułgaryi oświadczył Skuludis, 

chciałby kontynuow ać w obec niej politykę 
^ tra luośc i.

Londyn, 17 listopada.
H ^  angielskiej p rasie p an u ją  widoczne nieza- 
t bolenie ze stanow iska, jak ie  zapew ne zajmie 
L6cki rząd  w razie, jeśli w ojska czwórsojuszu 

m usiały z Serbii cofuąć się n a  greckie 
jiStoryum. W edług „Tiinesa*, grecki rząd  za­
d ł u ż  stanow isko w obec tej spraw y, zapewnia- 
f.,czwórsojusz, że Grecya nie zam ierza bynaj- 
{?tyj zmienić stanow iska stałej przychylności, 
toes* podnosi, że czwórsojusz bynajm niej 
: Zadowoli się podobnem  oświadczeniem .

w stępnym  artyku le  „Times* stw ierdza, 
Serbowie w razie cofnięcia się do Grecyi 

rozbrojeni i iniarnowam ; dziennik żąda, 
3  czwórsojusz dom agał się od Grecyi takiego 
3 ę g o  trak tow ania wojsk serbskich, jak  wojsk 

ćfsoj uszu.
^U aiiy  Teiegraph* donosi z. Salonik, że m ają 
i - A p ić  ważne ro zs trzy g n ię c ia , gdyż fraycuski 

nie chce dłużej tslercwać wahania się kruia 
^^iogo . „Mogę oświadczyć — powiada kore- 
L ^den t — że najm niejszy, rozm ijający się z 
k tyalnośeią krok  Grecyi spow oduje n a jp o w a - 

JSZB konsekw encye.

Wygotowania rosyjskie do kam- 
panii zimowyj.

P e te rs b u rg , 17 iistopada. 
1)3^ donosi „Riecz*, sztab rosyjski doszedł do 
S a r i 0811'3’ na podstaw ie zeszłorocznych ao- 
%ę eń, że zimowe walki pozycyjne nie wy- 

w iększych ataków. Wojska rosyjskie 
V ^  być na taką  ew entualność przygotow a­
n e  ^ tego powodu rozpoczęto bardzo energi- 

przygotow ania. Na północy gen. Ruzskij 
n  ^tcoj arm ię gen. Belowa, nie zezwalając jej 
W . P°czynek. N atom iast w centrum  panuje 

. i bardzo żyw e p rzy g o to w a n ia  na z im ę  
V ąc ^ciągnięcie większej ilości karabinów  m a­

ły c h ,  m in i granatów  ręcznych.

°sWska komisya dla likwidacyi 
wojny.

Petersburg, 17 listopada.
U i b°n°si „Nowoje W rem ia*, m in is te r . woj- 

ty°rzył specyalną kom isyę, k tórej' zada- 
poczynienie przygotowań w celu li- 

r ° d s k ' W3j ny- Doświadczenia w ojny rosyjsko 
3  w ykazały, że p race przedw stępne
6S ie  tyjdacyą wojny należy rozpocząć już wi wojny nmezy ruzpucz.ąG juz. w
3 ć  trwania, by można pomyślnie zakoń- 

spraw administracyjnych, ściśle 
W* skiei C 2 Prowadzeniem wojny. W ładze z 

hea zaznaczają, że komisya nie ma nic
‘I’* 26 finramo rnbnitioń--—JM ?----- ---------- J ~ ---

ze sprawą rokowań pokojowych.

Z a m o rd o w a n ie  p u łk o w n ik a  P rib icew icza .
Sofia, 17 listopada.

W edle relacyi tu tejszych dzienników, 1 se rb ­
ski pułk  obrony krajow ej zbuntował się i za­
m ordował swego kom endanta pułkow nika P ri- 
bicevicza. (Pułkow nik Pribicevicz był jednym  z 
inicyatorów  zam achu na arc. F ranciszka F erd y ­
nanda. Red.).

M arsz B u łg a ró w  n a  M onastyr.
Rotterdam, 17 listopada.

„Daily Teiegraph* donosi z Salonik, że Buł­
garzy  po pokonaniu Serbów pod Tetowo, roz­
porządzając obecnie znacznem i siłam i, torują  
sobie drogę ku Monastyrowi, zagrażając równo­
cześnie Francuzom w okolicach rzeki Srna,

S e r b o w ie  n ie  b ę d ą  broniii M itrow icy,
Budapeszt, 17 listopada.

K orespondent w ojenny „Az Est* donosi: M a­
rynarze francuscy, k tó rzy  brali udział w ob ro ­
nie Topcyderu, wrócili do Ochrydy. P rzeniesiono 
również archiw um  rosyjskie, zaś M itrowicę od­
dadzą Serbowie bez waiki.

P rzy g o to w a n ia  s e r b s k ie  d o  b itw y  
r o z s trz y g a ją ce j ?

Petersburg, 17 listopada.
Jak  donoszą „Birżew. W iedomosti*, Serbow ie 

poczynili przygotowania w okolicach P rizren tu , 
Hostinac i Budny do rozstrzygającej bitwy. P oło­
żenie Serbów  je s t bardzo krytyczne, gdyż na 
tyłach swej armii m ają góry  bezdrożne.

T eto w o  i d o lin a  W ardaru w  ręk a ch  
b u łg a rsk ich .

Lugano, 17 listopada.
K orespondent „Secolo* M agrini donosi, że Buł­

garzy  zajęli Tetowo i dolinę górnego Wardaru i 
posuw ają się naprzód w k ierunku  G ostiw aru 
i Riczowo. Położenie Serbów w okolicach Pri- 
lepu pogorszyło się. Między pasm em  B abuna 
i rzeką Czerną znajdują się ju ż  siły Bułgarów, 
k tó re w bijają się klinem  m iędzy siły serbsk ie 
i francuskie. W okolicach B abuuy utrzym yw ali 
się Serbowie dotąd, mimo m ałych sił, jednak 
Opór ich m a się, z pow odu zupełnego w yczer­
pania, ku końcowi. Nadto otaczają ich B ułga­
rzy, wobec tego nie pozostaje im nic innego, 
jak  odwrót. ______

Filipescu a „Vittorul“.
Bukareszt, 17 listopada.

(BK) Między ojcem i synem  Filipescu z je ­
dnej strony , a  organem  rządow ym  „V ittoru l“ 
przyszło do sporu  dziennikarskiego w przed­
miocie niepraw idłowości, k tórych  istn ien ie w 
dziale m inisterstw a wojny zarzucili obaj F ilipe­
scu. M inisterstw o wojny odpowiedziało na to  
ogłoszeniem  dokum entów , k tórych  treść była 
tego rodzeju, że kom prom itow ała syna Filipe­
scu. Dzisiaj m łodszy Filipescu zaatakow ał szefa 
redak to ra  „V ittorula“ n a  otw artej ulicy, P rzy ­
szło do bójki i dopiero publiczność rozdzielała 
przeciw ników . F ilipescu starszy  ogłasza w  sw o­
im organie list, k tó ry  napisał do prezydenta m i­
nistrów  i do m in istra  w ojny w spraw ie swego 
syna, a w którym  donosi, że w niesie w tej 
spraw ie in terpelącyę w Izbie.

Mord w Kijowie.
Wiedeń, 17 listopada.

„W iener Allgem. Z tgK donosi z B u k a re sz tu : 
W edług doniesienia „Russkoje Słowo* z Kijowa, 
zamordowano tam polskiego przemysłowca Lewi­
ckiego, który  zajmował się bardzo gorliw ie pol­
skim i tułaczam i.

Wybory municypalne w Hiszpanii.
Lyon, 17 listopada.

(BK) W edług doniesienia z M adrytu w ybory 
m unicypalne przyniosły na  ogół zw ycięstwo li­
berałom,* dem okratom  i zjednoczonym  reform i- 
stom .

W Ąlm erio, Valencyi i Barcelonie przyszło 
do krw aw ych starć, podczas k tórych  w ielu w y­
borców zostało zabitych i zranionych. W M ala­
dze, gdzie rów nież przyszło do niepokoi, odro­
czono w ybory.

B rygadyer Piłsudski.
Kto, jak on, nasz brygadyer Piłsudski,
Polskę w sercu, śmierć w tornistrze nosił, 
kto, jak on‘ tak u Boga wyprosił, 
by stąd odszedł najezdca kałmucki?
Kto, jak on, tak się z Bogiem targował 
pod Łowczówkiem z krzywą szablą w ręku 
o tę Polskę, pełną krwi i jęku, 
o tę Polskę, którą wróg rabował ?
Kto, jak on?

Pamiętajcie to imię, 
eo z tęsknoty do Polski wyrosło, 
gdy wróg deptał ją z butą wyniolsą 
całą w ogniu stojącą i w dymie...
Ten żołnierski wysiłek nadludzki 
wy swym dzieciom w kolebkach przekażcie, 
bo, jak w burzę kapitan na maszcie, 
stał dziś w Polsce brygadyer Piłsudski.

Warszawa, we wrześniu 1915,Edward Słoński.

Dwa są  ry sy  charak terystyczne tonu  p rasy  
angielskiej w stosunku do spraw y polskiej: l-o  
zupełna nieznajom ość rzeczy, 2-o obojętność 
granicząca z niechęcią.

P ierw szy ry s  tłóm aczy się łatwo. A nglicy wo­
góle n ic  nie wiedzą o tem , co się dzieje poza 
im peryum  angielskiem . N iew ykształcony, go­
niący za sensacyą tłum  reporterów  nie zadaje 
sobie trudu  choć powierzchow nego przestudyo- 
w ania kw estyi, o k tó rych  m a pisać.

P rzyczyny, sprow adzające niechęć do spraw y 
polskiej jednak są  bardziej skom plikow ane. Nie 
zapom inajm y, iż A nglia walczy „o wolność uci­
śnionych narodów*. Hasło to, rzucone tłum owi 
przez angielskich mężów stanu , zupełnie łatw o 
może być zastosow ane do Belgii a  naw et do 
Serbii. Pozostaje kw estya polska. J a k  pogodzić 
wralkę orężną w przym ierzu z Rosyą na te ry ­
toryum  polskiem  z ideałem  walki o „w olność 
narodów *. Zapew ne m ożnaby zapytać,* dlaczego 
wogóle zajm ować się tą  kw estyą? Jed n ak  Grey 
m usi m ieć poparcie mas robotniczych. Najw ygo­
dniej więc było ogłosić wojnę „o w o l n o ś ć * .  
W prawdzie już W iktor Hugo zauw ażył, iż A n­
glia, ta  „w ielka bojowniczka wolności* u  siebie, 
zazwyczaj łączy się z najbardziej reakeyjnem i 
m ocarstw am i Europy, o ile tylko przy  ich ogniu
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m oże w łasną upiec pieczeń, jed n ak  G rey wolał 
znanej tej p raw dy  nie staw iać przed oczy opinii 
publicznej i w pierw szych swych m owach s ta ­
rann ie  om ijał kw estyę aliansu z R osyą w tej 
wojnie wolnościowej.

T ak  stały  rzeczy w chwili ogłoszenia osła­
wionej odezw y wielkiego księcia. P rasa  angiel­
ska pow itała odezw ę tę z zastrzeżeniem . „Ti­
m es “ napisał arty k u ł w stępny, w k tórym  w y­
raźn ie pow iedziano, iż z oceną odezwy trzeba 
czekać n a  to, aż Polacy powiedzą, czy ona 
asp iracye ich zadaw aln ia?

W ybaw ienie z trudnej sytuacyi przyniosła 
dopiero pam iętna enuncyacya K o ł a  p o l s k i e ­
g o  w P etersburgu . Czy pan  Jarońsk i i szano­
wni jego  doradcy o tem  wiedzieli — wątpim y. 
E nuncyacya ich pozwoliła postaw ić w oczach 
dem okracyi zachodnio-europejskiej z R osyą w 
rzędzie bojowników  wolności narodów . Bezw ie­
dnie w ypuścili z ręk i kartę , k tó ra  m iała zna­
czenie dia trójporozum ienia. Od tej chwili sp ra ­
wa polska m a dla polityków zachodnio-europej­
skich ty le znaczenia, co w yciśnięta cy tryna . To 
też spotykam y o niej w p rasie  a rty k u ły  w ro ­
dzaju banialuków  o praw ach  do tronu  polskiego 
ze strony  jak iegoś rzekom ego 10 -letniego hr. 
Tarnow skiego wychowanego w Zurychu, lub  też 
entuzyastyczne zachw yty z pow odu spustosze­
nia „na złość Niemcom* K rólestw a i ubolew a­
nia nad  tem , iż n ie  spalono W arszaw y, coby 
„silnie podrażniło  niem iecką opinię publiczną*.

Dla opinii publicznej angielskiej spraw a pol­
sk a  nab ierze aktualności dopiero w chwili ro ­
kow ań pokojowych — o ile R osyanie n ie  w ró­
cą  do K rólestw a. W  przeciw nym  razie  bowiem  
spraw a polska nadal zostanie tam , gdzie ją  po ­
staw iło Koło polskie w P etersbu rgu , tj. będzie 
trak tow ana  jak o  w ew nętrzna spraw a Rosyi.

Posiedzenie Rady przybocznej 
w Krakowie.

Wczoraj odbyło się pod przew odnictw em  p re ­
zyden ta  d ra  Leo w obecności kom isarza forte- 
cznego d ra  Fedorow icza posiedzenie R ady p rzy­
bocznej w spólnie z wydziałem  doradczym  dla 
dzielnicy Podgórze.

w stępie przew odniczący p rzyw ita ł p. ko­
m isarza . P . kom isarz przyrzekł, że w tej dzie­
jowej chwili w spółdziałać będzie z całem  p re ­
zydyum  dla dobra K rakow a i liczy w zam ian 
n a  poparcie.

N astępnie p rezyden t złożył spraw ozdanie, że 
m iasto przystąp iło  do wojennej cen trali handlo­
wej i że on  w spólnie z w iceprezydentem  Ma- 
ryew skim  weszli do ra d y  nadzorczej. W spół­
udział gm iny w tej insty tucyi jest nader donio­
s ły  ze w zględu na przem ysł budow lany, pod­
n iesien ie  rzem iosł i n a  ogólną aprow izacyę.

W  dalszym  ciągu  zasięgnął p rezyden t opinii 
obu  Rad co do onegdajszej uchw ały  prezydyum  
m iasta, k tó re  uchw aliło wspólnie z akcyą p re ­
zydyum  Zw iązku 30 m iast odnieść się w  drodze 
petycy i do prezydyum  Kola polskiego, m in ister­
stw a spraw  w ew nętrznych i zew nętrznych oraz 
m in isterstw a dla Galicyi z p rośbą o poczynienie 
w szelkich m ożliwych kroków , by  w drodze w y­
m iany  m ógł pow rócić do k ra ju  wielce zasłużony 
w iceprezydent m iasta Lwowa d r SMowski.

Obie R ady uchw ałę tę  p rzy ję ły  oklaskam i je ­
dnom yślnie do w iadom ości i uchw aliły poparcie.

Z porządku dziennego obaj w iceprezydenci, 
d r N owak i M aryew ski, złożyli szczegółowe 
spraw ozdanie o całej aprowizacyi m iasta — a 
w szczególności o kartach  chlebowych.

W dyskusyi, w której kolejno niem al wszyscy 
obecni glos zabierali, poruszono konieczność jak 
najrychlejszego w prow adzenia dodatkowych kart 
chlebowych dla ciężko pracujących, tudzież przy­
znania k a r t w porozum ieniu ze starostw em  pod- 
górskiem  r o b o t n i k o m  z p o w i a t u  p o d ­
g ó r s k i e g o ,  k tó rzy  stale w K rakow ie lub pod 
m iastem  w fabrykach pracują. W  tym  k ierunku  
p. kom isarz przyrzekł poparcie.

W dalszym  ciągu w iceprezydent d r Zoll p rzed­
staw ił szczegółowo spraw ę świadczeń i szkód wo­
jennych.

W yw iązała się żyw a debata, co należy pod­
ciągać pod* św iadczenia, a  có pod szkodę wo­
jenną. Ponieważ rzecz je s t n ad er doniosłego 
znaczenia dla m ieszkańców  K rakow a, dlatego 
prezydyum  postanow iło otw orzyć osobne biuro 
dla tych sp raw  w m agistracie. W biurze tem  
udzielać będzie obyw atelstw u szczegółowych w y­
jaśn ień  co do w ypełniania odpow iednich form u­
larzy  re feren t w icesekretarz d r O strow ski co­
dziennie w godzinach urzędow ych m agistratu .

Przygody czemiowieckich 
zakładników.

Korespondent „N. Fr. Presse* rozmawiał z bur­
mistrzem Czerniowiec dr Weissełbergerem, który 
wraz z czterema innymi obywatelami Czerniowiec, 
radcą dworu drem Duzinkiewiczem, posłem do Ra­
dy państwa Spenulem, naczelnym redaktorem drem 
Menczelem i prokuratorem drem Lazarusem wy­
wiezieni zostali na Syberyę jako zakładnicy mia­
sta. Dopiero niedawno udało się ich uwolnić z nie­
woli rosyjskiej.

Burmistrz dr Weisselberger został podczas po­
bytu Rosyan w Czerniowcach aresztowany w nocy 
i zaraz z czterema wyżej wspomnianymi obywa­
telami przewieziony na dworzec kolejowy. Nastę­
pnie w brudnym, nie opalonym wagonie najpierw 
trzeciej, a potem czwartej klasy odbyli oni mę­
czącą podróż przez Bessarabię, Wołyń do miasta 
Samary. Tam zatrzymano ich dłużej, odbierając im 
przytem wszystkie prawie pieniądze, bo tylko 300 
rubli udało im się ukryć w skarpetkach. Po kró­
tkim pobycie w Czelabińsku (na Uralu), gdzie mu­
sieli sypiać w nędznej chałupie na gołych deskach, 
przywieziono ich do Tomska. W Tomsku muśiali 
w jesiennych tylko zarzutkach przebywać na 37- 
stopniowym mrozie. Lecz mimo tego, iż wszyscy 
byli chorzy z powodu niesłychanych trudów po­
dróży, nie pozwolono im długo przeb/w ać w Tom­
sku, lecz przeznaczono im na miejsce pobytu o 
320 kim. oddaloną od Tomska wieś Kołpaezewo 
w Narymskim kraju. Do miejscowości tej jechali 
sankami przy 47-stopnśowym mrozie. W Kołpaezo- 
wie umieszczono ich w jakiejś nędznej chałupie, 
i nie dano im zupełnie jeść; dopiero jakiś polity­
czny skazaniec, Polak, zlitowawszy się nad nimi, 
dał im jeść. Dra Menczela wysłano następnie do 
miejscowości Parabel, irmych zaś z powodu cho­
roby pozostawiono na miejscu.

W tem nadeszło z Petersburga telegraficzne po­
lecenie, aby przenieść zakładników do K i j o w a .  
W Kijowie pozwolono im mieszkać prywatnie przez 
dłuższy czas, dopiero podczas Wielkanocy areszto­
wano ich nagle i w czerwcu wysłano znów na Sy­
beryę do Kołpaczewa. Straszliwe lato sybirskie 
dało im się ogromnie we znaki, upał dochodził bo­
wiem do 50 stopni. We wrześniu pozwolono im 
wyjechać do Petersburga, gdzio osadzono ich w 
więzieniu śledczem, w którem przebywali wśród 
okropnych stosunków przez 4 tygodnie. Dopiero 
z początkiem listopada nastąpiło uwolnienie.

KRONIKA.
Ksrty chlebówe. W czwartek i piątek tj. 18 i 19 

bm. będą wydawane w biurach okręgowych kar­
ty chlebowe właścicielom realności dla ikh loka­
torów na następny tydzień, tj. od 21—28 listopa­
da. Rozdawnictwo kart odbywać się będzie w ten 
sposób, jak w zeszłym tygodniu. W sobotę /żaś
20 bm. wydawane będą w wszystkich biurach o- 
kręgowych k a r t y  d o d a t k o w e  dla osób cię?ko 
pracujących. Po te kartę dodatkowe powinni 
z g ł o s i ć  s i ę  p r a c o d a w c y  (a nie pracujący) 
przynosząc z sobą wykazy robotntków, uprawnio­
nych do pobierania kart dodatkowych. Za osoby 
ciężko pracujące, uprawnione do pobierania kart 
dodatkowych uważa się: robotników pracujących
w kamieniołomach, robotników ziemnych, robotni­
ków budowlanych oraz robotników zatrudnionych 
w przemyśle ślusarskim i kowalskim i to tak rę­
kodzielniczym jak i fabrycznym. Konsumcya chle­
ba znacznie się zmniejszyła po wprowadzeniu kart 
chlebowych. Wymownie o tem świadczy fakt, iż 
wczoraj wieczorem pozostało w piekarniach kra­
kowskich przeszło 20.1)93 bochenków chleba nie- 
sprzedanyeil. Piekarze krakowscy odbyli w tej 
sprawie naradę, na której ezęść piekarzy uchwa­
liła nie wypiekać świeżego chleba, lecz sprzeda­
wać czerstwy. I rzeczywiście dzisia rano w wielu 
piekarniach publiczność otrzymywała czerstwy 
chleb.

To zmniejszenie się konsumcyi chleba zaraz w 
pierwszych dniach karty chlebowej tłumaczy się 
następującym fak tem ; Oto dawniej przybywała na 
zakupy oraz na targ do Krakowa wielu włościan 
z wsi okolicznych, którzy kupowali większe nie­
raz ilości chleba, wywożąc go następnie- na wieś. 
W skutek tego Kraków pozbawiony był niejedno­
krotnie większych zapasów chłeba. Obecnie po 
wprowadzeniu karty  chlebowej włościanie ci nie 
posiadając kart nie mogą zakupywać chleba i dla­
tego konsumcya chleba znacznie musiała się 
zmniejszyć. Przyczyniło się do tego także, jak już 
pisaliśmy, zapasy chleba porobione przez niektó­

rych mieszkańców Krakowa przed wprowadzenie# 
karty  chlebowej.

N. K. W. Organizacya Komitetów Narodowych j 
Kół Lig kobiet N. K. N. postępuje w środkowej 
wschodniej Galicyi nader żywo. W ostatnich dniae  ̂
zawiązały się następujące Komitety Narodowe- 
Sambor, Rudki, Chodorów, Drohobycz, BorysłaW, 
Sanok, Schodnica, Truskawiec, Stebnik, Stanis®' 
wów, tudzież Czerniowce. Koła Ligi kobiet N. K. N- 
Sambor, Chodorów, Drohobycz, Borysław, Schćj 
dnica, Truskawiec, Stanisławów, Stryj, Przemyśl 1 
Czerniowce.

Cały szereg innych miejscowości pozostaje ^  
stadyum organizacyi Komitetów Narodowych ta"’ 
że w k r ó t c e  c a ł a  G a i i c y a  związana bęóz# 
ogniwami organizacyjnemu z N. K. N. Z ramieo# 
N. N. N. współdziałali w tworzeniu organiz30 1̂ 
delegaci poseł A. Moraczewski i J. Smulikowsb1'

Ochrona Krakowa od powodzi. Dzisiaj przed p°'
łudniem odbyła się w magistracie na zaproszeń# 
prezydenta dra Leo konferencya w sprawie rob0 
około ochrony miasta Krakowa od powodzi i s^a” 
nalizowania Wisły, oraz wiążącej się z temi inWe' 
stycyami budowy mostów w przedłużeniu ul. hra” 
kowskiej i Dietla. W konferencyi wziął udział &e 
dyrekcyi dróg wodnych Herbst, a z ministerS^ 
robót publicznych p. Opolski.

Kurs kancelaryjny dia legionistów. Na wnios0̂  
prezydyum c. k. sądu krajowego zgodziło się &!' 
nisterstwo sprawiedliwości na otwarcie w sąd^# 
kraj. cywilnym w Krakowie kursu dla inwalidd 
wojskowych, na pomocników kancelaryjnych. * 
kursie tym znajdzie przyjęcie także 30—40 legi0*1’” 
stów inwalidów. Kandydaci muszą mieć następuj#5 _ 
w arunki: 1 ) obywatelstwo austryackie, 2) n iep o S ^  
kowane życie, 3) ukończony 17 rok żyfla, 4) 
tność fizyczna i zupełna zdatność do służby* 
znajomość języków, o iłe tego służba wymaga 
wykształcenie szkół ludowych. Kurs trwać 
przynajmniej 6 tygodni, przez ten czas u c z e s t # 1 
kursu muszą mieszkać w Krakowie i utrzymy^"’ 
się swoim kosztem.

Ci uczestnicy, którzy ukończą kurs z dobr?^ 
postępem, mogą liczyć na to, że wkrótce po uk°a 
czeniu kursu uzyskają posadę pomocników ka#5, 
laryjnych w jednym ze sądów zachodnio-galicT 
skich. Bliższe warunki i szczegóły poda biuro h# 
kowskiej delegacyi Nar. Komitetu opieki nad ^  
gionistami przy ul. Wolskiej, dokąd też kandyd# 
zgłaszać się zechcą najdalej do dnia 1  grudnia b'

Sprawa wycofania jednokoronówek. Jak wia#1' 
mo, przed kilku miesiącami ukazało się ogłoszeń* 
w pismach, według którego z dniem 15 listop3  ̂
wycofane będą z obiegu

cl

. . „ dawne korony, a wp:
wadzone zupełnie nowe, specyalnie odznacz0^. 
Dawne jednokoronówki miały mieć po 15 listOP  ̂
da tylko połowę swojej wartości. Ogłoszenie . 
które wielu zrozumiało jako ogłoszenie urzęd° j)i 
wywarło nadzwyczajny skutek. W jednej cb'^, 
zjawiły się w obiegu korony, tak skrzętnie Pr3^/ 
tem chowane po rozmaitych kryjówkach ( n a j ^  
cej w pończochach), a mieliśmy okres czasu, ^ j 
w obrocie handlowym były same prawie sre# , 
korony. Nieuzasadniona więc ta panika miała 3 e

dzi e ^ 0wienny skutek, wydobywając na światło
całe masy niepotrzebnie pochowanego srebra. 
jednak wielu zatwardziałych niedowiarków, & 0 ^  
nie ufając wszelkim oświadczeniom, uparcie ** 
mają swe „zakopane skarby*.

Brak dorożek w Krakowie. Jednym z wielu ^ x  
ków, trapiących obecnie nasze miasto, jest p ej 
dorożek. Z powodu braku ludzi oraz dostatec „t 
ilości żywności dla koni, ilość dorożek w naS0jja 
mieście ogromnie się zmniejszyła. Znajdują si§ [0 
obecnie w głównych tylko punktach miasta 
po kilka tylko) a w wielu wypadkach ty lb ° ^ . 
dłuższych poszukiwaniach można znaleźć d°r° ̂  
Stosunki pod tym względem pogarszają się 
ponieważ przy nadchodzącej zimie w y ż y ^ J f l  
koni staje się rzeczą coraz trudniejszą. 
powołanie pospolitaków poczyni też ogrom110 
w szeregach dorożkarzy. W związku z bra f. 
dorożek stoi także podwyższenie taryfy d°r° tyg# 
skiej,'której projekt ogłosiliśmy przed Pal’U ^ ,s łf  
dniami. Projekt ten przewiduje podwyższeni® 
stkich kursów jazdy. ^ e '

Z teatru ludowego komunikują n am : 
miera tragikomedyi G. Zapolskiej p. t. „M°. . d3' 
Pani Dulskiej*. Najlepsza sztuka Zapolslń ’gj p. 
wno nie grana w Krakowie. W roli tytu gta# 
Adolfina Zimajer, której występy cieszą s 
ogromnem powodzeniem. g a0‘

Odczyt prof. Bujaka. W piątek wieczoremJagjel' 
dżinie 6 odbędzie się w auli uniwersyte ZIiaWC3 
lońskiego odczyt znakomitego ekonomisty t0  
stosunków galicyjskich prof. dra Bujaka P ^  
śli o odbudowie
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